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K o p e n h a g a ,  18 Września. — Wczoraj wsiadł na okręt król 

grecki Jerzy z wielką okazałością i wśród okrzyków ludu.
— Inspektorowie związkowi przybyli tu onegdaj i odwiedzili 

ministra wojny. Jutro odbędzie się przegląd wojska.
P a r y ż ,  18 Września. — Dzisiejszy M o n i t o r  ogłasza prze­

słane w Sierpniu do Petersburga noty pp. Drouin de Lhuys, Rech- 
berga i Russia, wraz z pamiętnikiem pierwszego, w którym tenże 
dowodzi, że Europa ma prawo interweniować w sprawie polskiej.

L o n d y n ,  18 Września. —  Kalkuty donoszą pod dniem 1 3 . , 
a z Bombaj pod d. 24 Sierpnia, że w Afganistanie zanosi się na 
przesilenie. Amin han, brat panującego zbuntował się i umacnia 
Kandehar. Afcut han mający 25,000 wojska, podobno został za­
mordowany. W Luknowie umarło 2000 ludzi na cholerę.

B e r l i n ,  19. Września. — Najj. Pan raczył nadać ministrowi bel­
gijskiemu spraw zagranicznych R o g i e r o w i  i nadzwyczajnemu posłowi 
belgijskiemu w Berlinie, bar. N o t h o m b  wielki krzyż orderu orła czer­
wonego. __________

B e r l i n ,  18. W rześnia. — Donoszą z F rankfurtu nad Menem, że 
połączone komisye holsztyńskie ukończyły sprawozdanie w sprawie kol- 
sztyńsko-szlezwickiej. Mimo to odroczono wczorajsze posiedzenie bun- 
destagowe na sobotę z powodów zewnętrznych. Z drugiej strony dowia­
dujemy się, że odroczenie to nastąpiło, iż w tej chwili znajdują się zwią­
zkowi jenerałowie na inspekcyi w Kopenhadze i znajdowaliby się w przy- 
krem położeniu, gdyby telegraf doniósł o uchwale egzekucyi, któraby 
niechybnie była zapadła na wczorajszem posiedzeniu bundestagowem. 
Głosowanie nad wnioskiem komisyi szlezwickiej, który jutro zostanie 
przedłożonym, nastąpi na najbliższem posiedzeniu albo najdalej za dni 
14cie. Zgromadzenie związkowe chce w ten sposób okazać, że na seryo 
pragnie przyspieszyć uchwałę.

— Duński poseł baron Drickwinck Holmfeld opuścił F rankfurt nad 
Menem przed kilku dniami, jak mówią, z powodu choroby. L’E u r o p e  
podaje inne powody. Ponieważ prawa związkowe nieznają zastępstwa, 
przeto reprezentować go będzie pan Scherff poseł luksemburgski przy 
związku niemieckim. __

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  16. W rześnia. — Gazeta wrocławska pisze: Egzeku- 

cye podatkowe wciąż się odbywają przez wojsko. Dziś je wykonywało 
na Nowym Swiecie i tak  egzekucye przejdą wszystkie ulice.

— Co do spełnionego zabójstwa na Baranowskim, to dodać może­
my, iż z rana tegoż dnia spodziewał się napaści w wychodku, do którego 
był wyszedł z rewolwerem. Ale pomylił się w przeczuciu. Przez cały 
dzień kazał się pilnować i krótko przed wykonaniem zabójstwa pożegnał 
się z polieyantem. Napaść wykonało dwóch ludzi przebranych za poli- 
cyantów, których dotąd nieodkryto.

— Od ju tra  rozpoczyna się ciągłe zamykanie bram kamienicznycli, 
wedle rozporządzenia policyjnego. Wszyscy portierowie dotychczasowi 
wypowiedzieli służbę, gdyż niechcą brać odpowiedzialności za niebez- 
pieczeóstwa połączone z przepisanemi przez policyą obowiązkami. Cie­
kawą jest rzeczą, jak  Moskwa przeprowadzi ciągłe bram zamykanie. 
Nawet policmajster oświadczył, że wątpi o tern, czyli będzie podobną 
rzeczą utrzymać ten rozkaz.

— W  zeszłą sobotę roztrząsano na radzie administracyjnej kwe- 
styą, czyli D z i e ń .  Pows z .  ma wychodzić. Niektórzy radzcy poczyty­
wali niepodobieństwo jego nadal wydawania i uważali środki do u- 
trzymania tego dziennika za nieludzkie i dla tego radzili zaprzestać jego 
wydawnictwa. Jenerał Berg oparł się temu mówiąc, że tu nie chodzi 
o wydawnictwo dziennika, tylko o powagę rządu i dla tego niemasz 
środka tak gwałtownego, przed którymby się rząd mógł cofnąć. Dzien­
nik więc ma nadal wychodzić, choćby go nikt trzymać i nikt stawiać 
niechciał.

— Dekret rządu narodowego z d. 25 z. m. o którym O s t s e e  Z tg.  
pisze, brzmi jak  następuje:

Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu*

^Zważywszy, że uzurpatorskie władze karzą śmiercią schwytanych 
członków organizacyi narodowej bez wyroków sądowych, ponieważ sądy 
wojenne pogwałcają wszystkie przepisy prawa i niemogą być uważane za 
sądy regularne, rząd narodowy dla obrony członków organizacyi naro­
dowej przed tą  samowolą ajentów moskiewskich, stanowi i rozkazuje na 
wniosek departam entu spraw wewnętrznych: komisya wysadzona do 
śledztwa tak  zwanych zbrodniarzy politycznych, sądy wojenne, żandar- 
merya zajmująca się politycznemi dochodzeniami i denuncyacyami, na­
czelnicy wojenni gubernialni, powiatowi i okręgowi wraz z cywilnymi 
pomocnikami, polieya wykonawcza Warszawy, z wyjątkiem wydziału 
administracyjnego, ogłaszają się za wyjętych z pod obrony prawa.«

— Zaprzeczyć niemożna, mówi Gazeta Wrocławska, że sądy wo­
jenne wyciskają zeznania torturam i na podejrzanych, że należą do orga­
nizacyi narodowej, a wszelkie podejrzenie wystarcza już za pewność 
i pociąga za sobą ukaranie śmiercią podejrzanego. Tak się ma z towa­
rzyszem drukarskim  z bankowej drukarni W agnerem, który jako po­
dejrzany o spełnienie politycznego zabójstwa na Bosakiewiczu, ma być 
jutro powieszony, lubo wedle orzeczenia samego doniesienia w D z i e n -  
n i k u P  o w s z e c h n y m , niechciał się tenże przyznać do powodu popeł­
nionego zabójstwa. **- *-

— Najświeższy numer »Niepodległości« upomina gorąco młodzież, 
aby się przy rozpoczynającym semestrze nowym przykładała do nauk.

— N a t i o n a l  Ztg.  donosi z Warszawy, że w d. 16 b. m. po połu­
dniu został człowiek jeden na Wierzbowej ulicy naprzeciwko teatru  za- 
puginałowany. U lica ta  jest zawsze pełna przechodzących. — Korespon­
dent tejże gazety powiada, że rodzaj morderstwa popełnionego przez 
W agnera nie jest dowiedziony. Gdy zaś na zwykle moi’derstwo niemasz 
wedle praw obowięzujących kary śmierci, tylko deportacya do kopalń, 
a tylko torturam i wyciśnięto na nim zeznanie, że należał do polskiej 
żandarmoryi, przeto wyrok na powieszenie nie jest prawny.

— K ilka krwawych potyczek w kaliskiem , a mianowicie 10. t. m. 
w łęczyckiem pod wsią Bardzinin i miasteczkiem Poddębice, a 11. t. m. 
w Sieradzkiem; oto świeże walki na zachodniej scenie wojennej w Kon­
gresówce , prócz potyczok wczoraj już przez nas wspomnianych. Z pół­
nocnego zaś pola walki, z Litwy nadeszłe wiadomości mówią także o no­
wych , wprawdzie dawniejszych nieco potyczkach, gdyż ztamtąd zwolna 
nadchodzą wiadomości, pod Lawaryszkami w powiecie wileńskim 28. 
Sierpnia, pod Boninami w pow. oszmiańskim 1. Września; nakoniec po­
między Giedrojcami a Szyrwintami na północ Wilna zaszło parę małych 
utarczek w pierwszych dniach W rześnia.

Dla pomszczenia klęski zadanej oddziałowi moskiewskiemu przez 
hufiec majora Skowrońskiego, który w połączeniu z innemi oddziałami 
polskiemi pobił był Moskali 4. W rześnia w okolicy Strykowa (o której 
to potyczce podaje wyżej odpis raportu korespondent nasz z Warszawy), 
wyprawił rząd moskiewski z Warszawy silny oddział pod dowództwem 
jenerała Krasnokutskiego, składający się, według raportu moskiewskiego, 
z 3. kompanij carskosielskiego batalionu strzelćów lejbgwardyi, z szwa­
dronu grodzieńskiego pułku huzarów lejbgwardyi, z sotni kozaków linio­
wych i z sotni kozaków dońskich, lecz w rzeczywistości oddział ten był 
o wiele silniejszy. Te siły moskiewskie spotkały się z oddziałem m ajora 
Skowrońskiego pod wsią Bardzinin, o półtory mili na wschód od Pod- 
dębicy. Oddział Skowrońskiego wiedząc, iż w pobliżu znajduje się od­
dział kapitana Szumlańskiego, dążył do połączenia się z nim i cofnął 
się ku Poddębicy, aby połączonemi siłami uderzyć na Moskali. Jakoż 
oddziały połączywszy się, zwróciły się na Moskali i krwawy stoczono 
bój. Według otrzymanych przez nas niedokładnych wprawdzie wiado­
mości z kaliskiego, Polący w boju tym odnieśli zwycięstwo, znacznemi 
jednak okupiwszy je stratam i w poległych i ranionych; raport zaś mo­
skiewski ogłoszony w D z i e n n i k u  P o w s z e c h n y m  z 12. t. m. przypi­
suje Moskalom zwycięstwo; lecz gdy Moskale w biuletynach swoich bez 
różnicy czy poniosą klęskę czy zwyciężą, zawsze sobie przypisują wygraną 
(jak naprzykład świeżo gdy pobici zostali 3. W rześnia pod Teraspolem), 
przeto na doniesienie w tym względzie raportu  moskiewskiego niemożna 
żadnej zwracać uwagi i oczekujemy potwierdzenia niedokładnych wiado­
mości o zwycięztwie polskiem. Itaport moskiewski co do rezultatu boju, 
jest tak  śmieszny i nieprawdopodobny, iż kłamliwością widocznie odzna­
cza się nawet między innemi moskiewskiemi biuletynami, czemu się nie-



dziwimy, gdyż przesła ł go jen. K rasnoku tsk i. Pisze on, że w pędził od­
działy powstańcze »do m iasteczka Poddębice, k tóre wzięte zostało sz tu r­
mem, i gdzie piechota nieprzyjacielska została zniesiona. Buntownikom  
zabito przeszło 300 ludzi, ujęto 114. Ze strony wojska zabito 2, raniono 
9.«!!! Więc jen. K rasnoku tsk i chce wmówić w świat, iż wziąwszy sz tu r­
mem m iasto i ubiwszy 300 ludzi, s trac ił tylko dwóch żołnierzy! — na 
kłam stw o tak ie  zdobyć się tylko może ra p o rt moskiewski. Ze w spom nia­
nych przez nas doniesień z kaliskiego wiadomo nam , iż po tym boju od­
działy Skowrońskiego i Szum lańskiego połączyły się z konnym hufcem 
ro tm istrza  M atusiewicza. O drugiej potyczce w Sieradzkiem 11. t. m. 
je s t ty lko wieść niepew na, nieoznaczająca nawet bliżej miejsca boju. 
W łęczyckiem m iała  zajść poprzednio 8. t. m. inna zwycięzka potyczka, 
w której oddział moskiewski zupełnie rozbity : oczekujemy o wszystkich 
tych świeżych potyczkach w łęczyckiem  i Sieradzkiem dokładniejszych 
wiadomości. Cz.

—  Podaliśm y już przed k ilku  dniam i rap o rt jenera ła  o nieszczęśli­
wej porażce w Lubelskiem  24 S ierdnia  pod Fajsław icam i czyli Dorohu- 
czą, oraz o wypadkach i okolicznościach poprzedzających tę  potyczkę 
a powodujących porażkę. O tej sarnę potyczcę i poprzedzających ją  wy­
p adkach , nadesłano nam  odpis rap o rtu  złożonego przez tymczasowo peł­
niącego obowiązki naczelnika wojennego Lubelskiego, m ajora R udzkie­
go, dowodzącego oddziałem  nr. 3. Przypom nim y z z poprzedniego r a ­
po rtu  jen. K ru k a , w potyczce tej głównie walczył oddział oddział p u ł­
kownika W ierzbickiego, będący (po ciężkiem zranieniu tegoż pułkow nika 
przed miesiącem) pod dowództwem m ajora W agnera , k tóry  nie chcąc 
ustępow ać z p la c u , poległ śm iercią walecznych. Inne oddziały stru- 
strudzone i przeważnemi siłam i otoczone, słabszy opór staw iały. W y ­
ciąg z rap o rtu  temczasowo pełniącego obowiązki naczelnika wojennego 
Avojewodztvva lubelskiego, m ajora Rudzkiego, brzmi ja k  następuje:

»D la u łatw ienia organizącyi oddziałów pułkow nika Lelewela, Ostoi 
i Zakrzewskiego, połączony z oddziałem  pułkow nika W ierzbickiego, 
pod  dowództwem m ajora W agnera, manewrowałem a v  obwodzie k raśn i­
ckim. Odebrawszy wiadomość o przeważnych silach m oskiew skish wy- 
szłych na ściganie naszych oddziałów, z Jan o w a , B iłgo ra ja , Zamościa 
i K rasnostaw u , wyruszyłem ku północy, lecz dowiedziałem się a v  po­
chodzie, że K rysiński po potyczce pod Sosnowicą stoczonej, ścigany 
przez przeAvażne siły, a v  Avielkiem znajduje się niebezpieczeństwie; chcąc 
ja k  najprędzej przyjść mu a v  pom oc, przyspieszyłem  m arsz unikając ści­
gających M o sk a li, a przeszedłszy Gażdzienice stanąłem  późno Avieczor 
we wsi Lysołajach. Tu AvezAvany przez K rysińskiego do połączenia się 
z n im , natychm iast, bo zaledwie żołnierze moi trochę się pożyw ili, da­
łem  rozkaz do Avymarszu, kierując się ku  Siedliszczow i, gdzie obozem 
s ta ł K rysiński.

W  chwili sam ego  w y m a rsz u , odebrałem  depeszę od naczelnika m ia­
s ta  L ub lina , av k tórej mi doniósł, że Chruszczew w 6 ro t piechoty, so­
tn i kozakÓAv i ułanów z 4 dz ia łam i, przeciwko mnie Avyszedł z Lublina, 
a  razem  z nim pułkow nik nowo - przybyły (z W arszaw y) z oddziałem  gre- 
n a d y e iw . Oprócz tych s i ł ,  już od dni 4 kręcił się za m ną R aku za z 5 
ro tam i piechoty, kozakam i i 4 dz iałam i, dążąc za m ną z okolic Kra- 
snegostawu.

Spaliw szy m ost na W ieprzu z Dorohuczy, pospieszyłem ku Siedli- 
szczQwi.

Chcąc ja k  najrychlej porozumieć się z K rysińskim , Avyprzedziłem, 
i ta k  już skutkiem  forsoAvnego m arszu strudzony mój oddział, stanąłem  
w S ied liszu , gdzie zastałem  jenera ła  K ru k a , pod którego rozkazy, jako 
naqzelnika Avojennego województwa lubelskiego i podlaskiego, prze­
szedłem.

Skutkiem  otrzymanego ro zk azu , w pół drogi w strzym ałem  mój od- 
oddzia ł, utworzywszy wraz z oddziałem  m ajora W ag n era , ariergardę. 
Zaledwie przybyliśm y do Kaniego, gdy ludzie obydwóch oddziałów stru ­
dzeni, nieAvywczasowani, zaczęli z bezsilności upadać; w tak im  rozer- 
Avaniu i rozciągnięciu się szeregów szedłem  przez Liśno do O leśnik, 
Avprzod jeszcze wysławszy z zapytaniem  do jenerała  K ru k a , czy ludziom 
przed rzeką W ieprzem  spocząć nie każe.

Odebrawszy rozkaz do dalszego pochodu, przeszedłem W ieprz, 
m ost — według odebranych rozkazów — spalić rozkazawszy. Tymcza­
sem forgony naprzód Avyslane, k tóre dochodziły już do lasu , niedaleko 
od B iskupic się rozciągającego, ścigane przez kozaków, wróciły się na- 
pOAvrot przez O leśniki w lasy gdzie ocalały ; podczas gdy oddział K ry­
sińskiego, dawszy k ilka  strzałÓAV, posuwać się zaczął ku Biskupcom.

Równocześnie ja  z mym i W agnera oddział ruszyłem  ku m ałem u 
laskow i, chcąc uprzedzić ścigających i zastępujących nam  drogę od la­
sku kozaków. W  lasku tym  z rozkazu jenerała  K ru k a , umieściłem pie­
chotę, k tó ra  jakkolw iek nie m iała czasu do sformowania się zupełnego 
przy jęła  rzęsistem  ogniem nacierających kozaków i tych do ustąpienia 
chwiloAvego zm usiła

T y m c z a se m  z lew ej s t ro n y  la s k u ,  k i lk a n a ś c ie  ty lk o  m ó rg  licząceg o , 
u d e rz y ło  k i lk a  k o lu m n  p ie c h o ty  m oskieA V skiej, rozpocząA vszy bój og n iem  
d z ia ło w y m . N ic  u p ły n ę ło  chAvil k i l k a ,  g d y  o p ró c z  p ie c h o ty , a r ty le r y i  
i  k o z a k ó w  o d  s t ro n y  F a js ła w ic ,  u k a z a ła  s ię  ta k ż e  p ie c h o ta  i a r ty le r y a  
o d  s t ro n y  O le śn ik  —  i ty m  sp o so b e m  p ie c h o ta  i ja z d a  n a sze  z o s ta ły  
o sk rz y d lo n e  . . .

W id o k  z Avszech s t ro n  o k a la ją c e j M oskw y , ra ż ą c e j s t r z a ła m i z d z ia ł 
i  c ią g ły m  ro to w y m  o g n ie m , n a c ie ra n ia  k o z a k ó w , i  u c ie ra ją c y c h  s ię  z po- 
je d y ń c z e m i o d d z ia ła m i n a sze j ja z d y , k tó re j  Avysilenia, p rzec iw  ta k  p rz e -  
m a g a ją c e j s i l e , n iep o w e to w an io  g in ę ły , ro z p a c z ą  p rz e ję ty  żo łn ie rzy  i ta k  
ju ż  fizyczn ie  b e z s i ln y c h , s k u tk ie m  2 0 to  g o d z in n e g o , bez w y p o częc ia  i p o ­
ży w ie n ia  m a rsz u .

U dało się jednak przebić przez piechotę i jazdę m oskiewską 56 ko­
niom  pod dowództwem oficera W isłockiego, k ilkunastu  koniom pod do­
wództwem poruczniku Sieniewicza, k tóry  wraz z koniem padł ugodzony

kartaczem , B uchow ieckiem u, z oddziału W agnera , k tóry  pad ł a v  cza­
sie szarży i ośm koniom pod dowództwem ad ju tan ta  W agnera Sobole- 
Avskiego. Wszyscy ci przebiwszy się przez M oskali, Avpław przebywali 
Wieprz.

P iechota obydwóch oddziałów, (W agnera i Ruckiego) form ując się, 
ja k  można było, a v  lesie , uderzała  pojedyńczem i oddziałam i na  M oskali 
i tym  sposobem choć dziesiątkow ana przebijała się przez kolum ny mo­
skiewskie.

W edle zebranych Aviadomości mamy zabitych 117, rannych 140 
i około 200 a v  niewoli.

Poniosły największe s tra ty  oddziały W agnera i m ój, gdy oddział 
K rysińskiego ucierp iał mniej . . .

Dan w obozie dnia 29 S ierpnia . M ajor R u c k i .«  t
Fraurya.

P a r y ż ,  16. W rześnia. — N a t i o n a l  Z tg . pisze: Spodziewamy się 
co dzień ogłoszenia rosyjskich odpOAviedzi, ale nic nowego nie będzie 
a v  tych notach, bo ich osnowa jest znaną. Najwięcej zajm uje uwagę pu­
bliczną sposób, a v  jak i te  odpowiedzi przyjęte zostaną przez trzy m ocar­
stw a, a  w szczególności przez rząd  francuski. Co do ostatniego punktu , 
rzecz je s t Avyjasniona, bo wczorajszy P a y s  oświadczył, iż odpowiedź ro ­
syjska kończy rozpraw y dyplom atyczne w sposób spokojny. Rzeczą jest 
ja sn ą , że pan D rouyn de Lhuys trzym ać się będzie końcowego swego 
ośw iadczenia, w kładając odpoAviedzialność za dalszy rozwój sprawy po l­
skiej na Rosyą. K siąże Gorczakow oświadczył, iż przejm uje Rosya na 
siebie tę  odpowiedzialność. Dyplomacya więc n iem a co dalej robić.

—  Cisza teraźniejsza a v  obrębie politycznym  dozwala innym  mini. 
styom  zwracać uvvage publiczną na inne przedm ioty. P rzed  innym i m i­
n is te r oświecenia pan D uruy rozw ija niezm ierną czynność a v  k ierunku  
oświecania młodego poko len ia , a mianowicie chodzi mu o zaprowadze­
nie po liceach realnej nauki. Trudniej to  jest we F ran cy i, aniżeli w in ­
nych k ra jach , ponieważ profesorowie po liceach w zbraniają się przystać 
na te  reformy, a  mieszczaństwo sprzeciwia się udzielaniu nauk  nieobej- 
mujących łaciny i grccczyzny.

— Cesarz pozwolił ogłosić w M o n i t o r z e  odpowiedź rosyjską. 
Lubo n ik t nie będzie n ią  zadoAvolony, jednakow oż chcą spokojnie przy­
patryw ać się na dalszy rozwój sprawy polskiej. L a  F r a n c e  napom ina 
Polaków , aby dotrzym ali przez zimę placu zbrojno. Jeżeli na wiosnę 
utrzym a się pow stanie, natenczas podobne położenie wielki wpływ wy- 
Avrze na postanowiznie Europy.

— M ówią, że książę Czartoryski jako  ajen t dyplomatyczny polski 
złożył swój m andat w ręce rządu  narodowego.

— W  dniu 15. W rześnia rozpoczęły się na przystani cherbourgskiej 
doświadczenia z 6 połączonem i pancernem i okrętam i francuskiem i. Ma- 
new ra tnvać  będą przez 6 tygodni.

Przybył tu  k ró l portugalsk i Ferdynand i ju tro  uda się a v  dalszą po 
d ró ż  do M arsylii.

Anglia.
L o n d y n ,  16. W rześnia. — T i m e s  pisze o odpowiedzi ostatniej 

ro sy jsk ie j: niemożna od tąd  pow ątpiew ać, że rząd  rosyjski w sprawie 
polskiej Avrócił na stare  swoje stanowisko. W idać z odpowiedzi, że R o­
sya t o , co trzym a w rę k u , chce zatrzym ać i bierze za to  na siebie odpo- 
Aviedzialność. Przepowiadaliśm y już z góry, że to  n astąp i i dla tego 
Avcaleśmy się nie zdziwili odpowiedzią. Cesarz otoczony je s t radzcami, 
którzy Avidocznie są  przeciAvnikami wszelkich reform  av Rosyi, a Avszelki 
kom prom is z P o lsk ą  poczytują za słabość. Tacy ludzie nie są  zdolni 
do um iarkow ania i łagodności, chociażby um iarkow anie i łagodność m o­
gły się przyłożyć do osięgnięcia celu. Wiemy, że są ludzie między ra d z ­
cam i cesarza, k tórych tvzrok dalej sięga, niż za zimę i którzy dobrze są 
przekonani o prawdzie zdania palm erstońskiego, ż e  s p a d e k  t r y u m ­
f u j ą c e j  n i e p r a w o ś c i ,  j e s t  n a j w i ę k s z e m  p r z e k l e ń s t A Y o m , 
j a k i e  c i ą ż y ć  m o ż e  n a  n a r o d z i e .  Niechcemy przepowiadać, a v  ja ­
kiej formie i kiedy nastąp i oddanie Avet za Avet, ale Rosya dopóty nie 
będzie szczęśliwą, dopóki w Polsce niezapanuje pokój i to pokój nie roz­
paczy, ale pokój zadowolenia. K iedy Aviosna n astąp i, car i radzcy jego 
nieebętnio zechcą wziąć zupełną odpowiedzialność za swoje czyny.

Austrya.
W  dniu 14. W rześnia hr. Rechberg m iał sobie doręczoną przez bar. 

K norringa zastępcę posła rosyjskiego w W iedniu, depeszę rosyjską s łu ­
żącą za odpoAviedź na notę gabinetu austryackiego w sprawie polskiej 
z d. 12 Sierpnia. Z araz też nazajutrz po wręczeniu odpowiedzi rosyj­
skiej W. A b e n d p o s t ,  dodatek do urzędowej W i en . Z tg . ogłosił po- 
mienioną notę austryacką  a v  przekładzie niem ieckim , z którego ją  tu  
znów tłóm aczym y ja k  następuje:

U o h r .  T h u n a  w P e t e r s b u r g u .
W iedeń , 1 2  S idtpnia 1863.

Znaną je s t  ju ż  J W P a n u  o sn o w a  d ep eszy  k s ię c ia  G o rczak o w a , k tó r ą  
mi pan B ałabin  o d c z y ta ł w d n iu  17. L ip c a  r . b., A vręczając mi z a ra z e m  
je j o d p is .

Ja k  zawiadomiłem JW Pana, rząd  cesarski ubolewa żywo, iż Rosya 
nie odpow iedziała w sposób zaspakajający na przedstaw ienia zaniesione 
do P e te rsbu rga  ze strony A ustryi Avspolnie z F rancyą i W . B rytanią.

W istocie książę Gorczakow przystaje ty lko niewyraźnie na 6 pun­
któw proponowanych za podstaw ę układów . Zaprzeczą on stosowności 
bezzwłocznego ich zastosow ania, zanimby m ateryalny porządek nie był 
a v  zupełności przywrócony. P. wicekanclerz zdaje się m niem ać, że samo 
rozmówienie się o tych podstaw ach, mogłoby przeszkodzić wykonaniu 
środków użytych w celu przywrócenia powagi rządu  a v  Polsce. W spół­
działanie monarchów mogłoby przytem  nadać postanow ieniom  mającym 
być powziętemi, cechę m ięszania się a v  Avewnętrzne spraw y Rosyi, cze- 
goby gabinet petersbursk i nie m ógł dozwolić. Dwór rosyjski odmawia 
przeto przyjęcia koilferencyi ośmu państw , k tóre  podpisały a k t kongresu



wiedeńskiego. Rząd rosyjski pomijając ogólne zasady w tym akcie wy­
rażone, przystałby jedynie na bezpośrednie porozumienie się z dworami 
austryackim i pruskim, ażeby względne położenie ich posiadłości pol­
skich, do których się rozciągają umowy r. 1815, wprowadzić w zgodę 
z wymaganiami obecności i postępem czasu. Książe Gorczakow dał nam 
nadto poznać, iż ten sposób postępowania odpowiadałby temu, czego 
się trzymano w r. 1815.

Rząd cesarski musi stwierdzić, że w większej części tych punktów 
zdanie jego różni się od zdania rządu rosyjskiego. Przedewszystkiem 
uważamy przeciwnie za rzecz bardzo naglącą, aby się natychmiast za­
jąć dziełem pojednania tak  potrzebnem dla ogólnego dobra. Dwór ro­
syjski korzystając z lojalnego i bezinteresownego współdziałania, które 
mu ofiarują Austrya, Francya i W. Brytania, zapewnia sobie najpotę­
żniejszy środek pozyskania w Polsce ideom umiarkowania przewagi, 
a  tern samem położenia podstaw trwałego pokoju. Być może, iż organa 
stronnictw najskrajniejszych odrzucą program zalecany przez trzy mo­
carstwa jako niedostateczny. Byłoby jednak błędem mniemać, że w t a ­
kim przypadku stałyby naprzeciw sobie dwa tylko obozy: z jednej stro­
ny rząd zatrudniony stłumieniem powstania, z drugiej strony naczelnicy 
powstańców podżegający niepokój i stawiający nąjprzesadniejsze żąda­
nia. Po za temi obozami istnieje liczna masa wahająca się, która by­
łaby zaspokojoną, jeźliby ujrzała bezpieczeństwo osób i własności po­
stawione pod opieką sprawiedliwej i dobroczynnej administracyi. Ro- 
sya zyskawszy zaufanie tej części ludności, zrobiłaby wielki krok na 
drodze uspokojenia kraju.

Książe Gorczakow naznacza za jedną z najgłówniejszych przeszkód 
w wszelkiem usiłowaniu pojednania, moralną zachętę, jaką najtiiedo- 
rzeczniejsze dążności powstania czerpią w nadziei czynnej interwencyi 
z zewnątrz. Prawda, że wypadki w Polsce obudziły żywe współczucie 
w Europie. Współczucie to objawiło się prawie we wszystkich krajach, 
gdzie istnieje reprezentacya narodowa. Podobne manifestacyo, nawet 
połączone z wsparciem materyalnem, jakie powstańcy pomimo ścisłego 
dozorowania rządów mogli otrzymywać z państw sąsiednich, nie stano­
wią jednak jedynej przeszkody przywrócenia porządku w Polsce. Jeżeli 
powstanie, jak to książę Gorczakow mówi, skupiło wszystkie swoje wy­
silenia w Królestwie Polskiem, to ztąd pochodzi, że znalazło tam  także 
przyjazne sobie pole, gdzie łatwo mu było obudzić uzasadnione skargi 
i gdzie istniały powody niezadowolenia, które my właśnie doradzamy 
usunąć. Gdyby był dwór rosyjski więcej czynił zadosyć zobowiązaniom 
przyjętym w latach 1772 i 1818 na rzecz utrzymania wolności religijnej 
i urządzeń narodowych, podżegania z zewnątrz nie byłyby tak łatwo 
wywołały zawichrzeń, których częste ponawianie się nie bez przyczyny 
niepokoi ościenne kraje i całą Europę.

Dla tego nie pojmujemy dobrze zarzutów, jakie książę Gorczakow 
stawia przeciw zebraniu się formalnej konferencyi, która byłaby powo­
łaną do rozbioru spraw polskich.

Skoro gabinet petersburski przyznaje, że obce państwa mają prawo 
tłumaczyć ducha pewnych umów tyczących się Król. Polskiego, a więc 
przyznaje tern samem pośrednio owym właśnie państwom prawo roz­
trząsania, które je powoduje do objawienia swojego zdania o wykona­
niu środków będących tylko prostem następstwem owych umów.

Udział ośmiu państw podpisanych na traktacie wiedeńskim w nara­
dach nad położeniem Królestwa Polskiego, nie mógłby mieć w oczach 
naszych znaczenia prostego wdawania się w wewnętrzne sprawy Rosyi, 
albowiem jasną jest rzeczą, że trak ta t wiedeński postawił to Królestwo 
w szczególne położenie, bardzo odmienne od położenia prowincyi cesar­
stwa rosyjskiego. Nic widzimy przeto, coby z punktu nawet widzenia 
księcia Gorczakowa mogło uczynić dla Rosyi niepodobnem przyzwolenie 
na konferencyę ośmiu państw. Jużeśmy uczynili zastrzeżenie przeciw 
tłumaczeniu, jakie gabinet petersburgski zdawał się chcieć dawać w tym 
kierunku jednemu ustępowi naszej depeszy z d. 18. Czerwca.

Gabinet cesarski nic innego wówczas nie zrobił, jak że potwierdził 
elementarną prawdę. W  rzeczy samej widocznem jest, iż żebranie się 
konferencyi w celu układania się z Rosyą stanie się niepodobnem, jeżeli 
strona najbezpośredniej dotknięta, ta  właśnie z którą ma się prowadzić 
układy, niechce się stawić. Nie mieliśmy wszelako w żadnym razie roz­
m iaru wskazać przez to zastrzeżenie, iżbyśmy pochwalali odmowę Rosyi 
wzięcia udziału w konferencyi.

Co się tyczy konferencyi porozumienia się wprost między Austryą, 
Prusam i i Rosyą, rząd cesarski, o ile to do niego się odnosi, nie mógł 
uważać tej kombinacyi za stosowną. Możemy tylko pod tym względem 
powtórzyć tu taj, że porozumienie się między gabinetami wiedeńskim, 
londyńskim i paryskim w zamiarze ułatwienia rozwiązania pokojowego 
kwestyi polskiej, utworzyło między temi trzema gabinetami węzeł, z któ­
rego Austrya nie naoże się teraz wyłączyć, aby oddzielnie układać się 
z Rosyą i Prusami.

Musieliśmy prócz tego odeprzeć porównanie, jakie propozycya ta 
zdawała się stawiać między posiadłościami, które poprostu wcielone są 
do cesarstwa austryackiego, a tą  częścią dawnej Polski, która w r. 1815. 
urządzoną była jako państwo połączone z cesarstwem rosyjskiem, alo 
posiadające odrębną administracyę. Cesarz, dostojny nasz Monarcha, 
1110 wahał się obdarzyć z własnego popędu swoich posiadłości polskich 
instytucyami, które znajdują się w zgodzie z potrzebami obecności i po­
stępem czasu. Rząd cesarski ze swojej przeto strony niemiał żadnego 
powodu porozumiewania się w tym względzie z rządami ościonnemi, a kroki 
zalecane przezeń rządowi rosyjskiemu nie były bynajmniej w sprzeczności 
z przykładam i, jakie sam dał u siebie. Pośpieszamy zresztą z zadowo­
leniem przyjąć do wiadomości oświadczenie zawarte w depeszy z dn. 27. 
Lipca, którą mi p. ICnorring odczytał i w której ks. Gorczakow stawia 
zastrzeżenie przeciw tłumaczeniu, jakie mogliśmy byli dać propozycyi jego.

W  końcu, precedencya roku 1815. niemoże, jak mi się zdaje, za­

stosowaną być skutecznie do obecnych okoliczności, gdyż państwa które 
podpisały trak ta ty  wiedeńskie, niemiały w owym czasie ty tu łu , na który 
się dziś powołują i właśnie z tych samych traktatów  wypływającego, aby 
się mieszać mogły w uporządkowanie kwestyi polskiej.

Tak więc oznajmiwszy ks. Gorczakowowi nasze zdania, pozostaje 
napo. jeszcze konieczny spełnić obowiązek, to jest zwrócić jego najbacz­
niejszą uwagę na ważność położenia i na odpowiedzialność, k tórą tako­
we wkłada na Rosyę.

Austrya, Francya i W. Brytania podniosły naglącą konieczność po­
łożenia końca stanowi rzeczy, który jest godnym pożałowania i pełnym 
niebezpieczeństw dla Europy; naznaczyły one równocześnie środk i, któ- 
rychby zdaniom ich użyć należało, aby dojść do tego celu i ofiarowały 
pomoc swoją, aby go tern pewniej osiągnąć.

Jeżeli Rosya nie zrobi wszystkiego co od niej zawisło, aby wesprzeć 
umiarkowane i pojednawcze zamysły trzech mocarstw, jeżeli niewstąpi 
na drogę wskazaną jej przyjacielskiemi radam i, to naraża się na ciężkie 
następstwa, jakie dalsze trwanie zawichrzeń w Polsce pociągnąć za sobą 
może.

Upraszam pana hrabiego, abyś tę depeszę odczytał ks. Gorczakowi 
i wręczył mu jej odpis.

Proszę przyjąć itd. Reckberg.
Włocliy.

R zy m , 7go Września. — Dzień wczorajszy pamiętnym zostanie 
w dziejach kościoła; był on bowiem dniem otwarcia jubileuszu za Polską 
i nadzwyczaj bezprzykładnej w tym wieku procesyi, ażeby wyjednać po­
moc niebieską dla przedmurza chrześciaństwa uciśnionego przez »najazd 
błędu*, jak  go Pius IX. nazywa. Obchód ten wyrył się na zawsze w pa­
mięci wszystkich, co byli jemu obecni i był niewymownie uroczystym 
i wzruszającym. Mazziniści podżegani przez moskiewską ambasadę, 
która ich całkiem pod opiekę swoją wzięła i ogromne im sumy rozdaje, 
starali się takowemu przeszkodzić lub przynajmniej zakłócić go i odstra­
szyć wiernych udających się do św. Jan a  Lateraneńskiego i do Najświęt­
szej Panny Śnieżnej. Tym celem za sprawą i podżeganiem Moskali jak 
to polieya rzymska wykryła, — rozrzucono w nocy procesyą poprzedza­
jącej odezwę do ludu grożącą sztyletem wszystkim, co się ośmielą po­
kazać na ceremonii przez papieża nakazanej, a Corso i główne ulice za­
siane były karteczkami z temi słowy: Morte ai Farisei del Yaticano! Je ­
dnakowoż nikt odstraszyć się nie dał, a o godzinie trzeciej po południu 
rzec można, iż cale miasto stało pustkam i, gdyż wszyscy na procesyą 
pospieszyli. Papież z całem św. kolegium m iał przyjmować obraz Zba­
wiciela w bazylice Najświętszej Panny Śnieżnej; ale, gdy lekka gorączka 
zmusiła go przeleżeć cały dzień wczorajszy pomimo najszczerszej chęci 
uczestniczenia w obchodzie, przytomność więc swoją obiecał na przyszły 
czwartek. J

Cudowny obraz Zbawiciela zwany acheropita (nie ręką zrobiony) 
a będący jedną z największych świętości w clirześciaństwie wyniesiono 
zawczasu z Sancta Sanctorum, gdzie pod podwójnym kluczem kapituły 
lateraneńskiej i senatu rzymskiego przechowuje się i postawiono go w ba­
zylice »matce i głowie wszystkich kościołów miasta i św iata«, zkąd pro- 
cesya wyruszyła. Całe duchowieństwo świeckie w liczbie kilku tysięcy 
ciągnęło przodem z krzyżami, chorągwiami i z temi ogromnemi paraso­
lami w kształcie dzwonów z czerwonego adamaszku, co są właściwą 
oznaką większych i mniejszych bazylik rzymskich. Duchowieństwo trzy­
mało zapalone gromnice i śpiewało litanią o Wszystkich Świętych. K ar­
dynałowie książę A ltieri, proboszcz św. Jana Lateraneńskiego, Mattei 
dziekan ś. kolegium i proboszcz ś. P iotra toż P atrici, proboszcz Najśw. 
1 anny Śnieżnej, postępowali przed samym obrazem, za którym znowu 
szło wielu biskupów, a między innymi ks. Ilohenlohe, arcybiskup Ede- 
ski i w. jałm użnik papieski. Obraz cudowny umieszczon był w przeno­
śnej kapliczco całkiem wyzłacanej i ozdobnej czerwonym aksamitem 
o złotych frenzlach. Jestto  dyptyk czyli obraz z drzwiczkami mający 
około 3 '/2 łokci wysokości. Z malowidła wyobrażającego stojącą postać 
Chrystusa Pana widać tylko samo oblicze dziwnie wyraziste, pomimo 
prostoty i pierwotności malowidła; na obliczu tern daje się postrzegać 
szrama przez obrazoborców, jak  niesie podanie, zrobiona. Reszta ma­
lowidła zakryta jest złotą blachą cudnej bizantyńskiej roboty rzęsisto 
wysadzaną drogiemi kamieniami. Srebrne drzwiczki obrazu przedsta­
wiają misterne płaskorzeźby i są nieocenionym sztuki zabytkiem. W i­
dok tego czcigodnego pomnika wiary, który w nadzwyczajnych tylko 
wypadkach poruszany bywa, który niesiono przeciw Astolfowi królowi 
Longobardów, przeciw cesarzowi Fryderykowi II., przeciw Mahome­
towi II., przeciw Selimowi sułtanowi, a teraz wyprowadzono znowu prze­
ciw carowi, Murawiewowi, widok tego pomnika, powiadam, ogromne 
wrażenie na rzeszach uczynił. Lud padał na kolana, wyciągając ręce 
do Zbawcy. Sto kilkanaście tysięcy osób znajdowało się na procesyi. 
Ta ruszyła długą milową drogą wiodącą od św. Jana do N. P. Śnieżnej. 
Cały pułk francuski stanął niepotrzebnie za obrazem i lud od niego od­
dzielił. Było to, jak mówią, dla bezpieczeństwa, z powodu rozrzuca­
nych w nocy odezw; lecz inni umyślnie puszczają niechętną wieść, ja ­
koby rząd francuski usiłował przez rozwinięcie tak zbytecznej siły, toż 
przez zagłuszające trąbienie i bębnienie wojska, popsuć procesyę za Pol­
ską. Lud więc szedł dalej. Wszyscy niemal Polacy znajdujący się 
w Rzymie postępowali razem z nim. Nic w świecie nie widziałem tak  
uroczystego i tkliwego jak to duchowieństwo prowadzone przez kardy­
nałów i biskupów, jak  to płynące morze ludu, co się modli za naszą Oj­
czyznę , jak te hymny śpiewane przez chór czterdziestu tysięcy głosów, 
iak ta  zwrotka pokutnej włoskiej pieśni, na nutę przypominającą »Boże 
coś Polskę«:

Perdono, mio Dio,
Perdono, pieta !

Przebaczenia mój Boże, przebaczenia litości | ,
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Niezmiernej długości ulica, którą procesya przechodziła, wysadzona 
drzewami po obu stronach, ciągnie się między murami ogrodów i winnic; 
jest ona bardzo posępną i sterczą nad nią zwaliska wodociągów Nerona, 
prześladowcy chrześcian. To wspomnienie tyrana było wielce na dobie 
w niniejszym obchodzie. Obraz Zbawiciela wystawiony został na wielkim 
ołtarzu liberyańskiej bazyliki. Wszystkie kościoły na jubileusz dzwonią, 
wszystek lud modli się za Polską. Wielkie to, prawdziwie chrześciań- 
skie widowisko. Wczorajszym statkiem przybyło tysiąc pielgrzymów 
różnych narodowości. Pan Meyendorff, zastępca p. Kisielewa, był, jak 
mówię, z gorzkiemi wymówkami u kardynała Antonellego. Kardynał 
odrzekł, że nie jego wina, Ze się tak stało jak papież sam chciał. Druga 
procesya nastąpi w przyszłą niedzielę, w rocznicę oswobodzenia Wiednia 
i chrześciaństwa przez Sobieskiego.

Przed kilku dniami trzech kapłanów polskich było na jeneralnej au- 
dyencyi u papieża. Ojciec św. skoro usłyszał, iż to Polacy, pomijając 
wielu innych, mianowicie wojskowych francuskich, zbliżył się do na­
szych księży i zawołał głośno: O Poloni, Polonii vos generosi estis, vo- 
bis debetur victoria! Podobno, iż ojciec św. przesłał rozkaz ks. Gałe­
ckiemu, by się tygodniowy jubileusz w Krakowie odbył, Cz.

Kronika miejscowa.
P o zn a ń , 19. Wrześn. — Król. biuro statystyczne w Berlinie podaje 

ceny przecięciowe miesięczne czterech głównych rodzai zbóż i ziemnia­
ków po znaczniejszych targach pruskich w miesiącu Sierpniu r. b. obli­
czone na srebrne grosze i szefie jak następuje:

Ceny p rze c ięc io w e  
w 13 pruskich miastach 
» 8 poznańskich »
» 5 brandenburg. »
» 5 pomorskich »
» 13 szląskich »
» 8 saskich »
»14  westfalskich »
» 16 reńskich » 
W pruskim państwie 

ogólnie

80
77'%2
81% 2
83*/,.
77'/i2
78"/,.
88%2
9 2 7/ i 2

83 V, 2

51%2 
51% 2 
56% 2 
56% 2 
51*/,2 
62>%2 
68% 2 
67%a

59'/1 a

36>%2 
38% 2  

41%.
40% 2  

38% 2 

45% a 
53
49% 2 

43% 2

26»/,2 
28 '/,2
29% 2 
29% 2 
2 5 » /,2  
28'% 2 
33
28% 2  

28% a

18% a 
12% 2 
13'/,. 
15%. 
13“/ ,. 
20% 2 
24"/i2
24%. 

19%:

Nazwiska miast. Pszenica Żyto Jęczmień Owies Ziemniaki

[ 1) Poznań............... 74'%2 51% 2 39 27% 2 13 Vi 2
|2 ) Bydgoszcz . . . . 80% 2 51 %2 34% 2 27 »/„ 12% 2
^3) Krotoszyn . . . . 74% 2 50% 2 37%2 28% 2 H%2
1 4) Wschowa............ 81% 2 52 '%2 39% 2 28% 2 11

5) Gniezno.............. 80'% 2 52'%2 40% 2 31% 2 14% 2
6) Rawicz............... 75%2 52% 2 37 <%. 26% 2 13

' 7) Leszno............... 80% 2 53% 2 41% 2 27%2 11% 2
[8) Kępno................. 75%. 47% 2 37'% 2 27% 2 10% 12

P  o zn a ń , 19. Września. — W poniedziałek zrana na moście chwa- 
liszewskim urzędnik policyjny przytrzymał czeladnika krawieckiego Sta­
nisława Kraskiego i zaprowadził do komisarza policyi na Chwaliszewie, 
gdzie go poddano indagacyi, podejrzywając go, że wraca z obozu po­
wstańczego w Królestwie Polskiem. Od komisarza zaprowadzono go do 
prezydyum policyjnego, gdzie znów go inkwirowano w tej samej myśli. 
Kraski tłómaczył się, że nie był w żadnym obozie, że owszem pracuje 
dla mistrza tutejszego krawieckiego p. Koszuckiego na ulicy Wrocław­
skiej zamieszkałego. Zdaje się, iż zeznania te okazały się być prawdzi- 
womi, albowiem po 24 godzinach z więzienia policyjnego wypuszczono 
Kraskiego. D. P.

Przybyli do Poznania dnia 19. Września.
BAZAR: Pilaski z Zielióca, Gorzeóski z Łgowa, M ittelstiidt z Silca, Siemiątkowska i Sre- 

mowicz z Polsk i, Sczaniecka z Pakosław ia, Zawadzki z W ierzenicy.
POD CZARNYM ORŁEM : Ulatowski z Złotkowa, Szołdrzyóska z Goliny.
STERNA HOTEL E U R O PE JSK I: Ruthenberg z Szczecina, W alter z H am burga, Barnem 

z Pragi, Tram pe z Kolonii, v. Felten z Poczdam u, Kurnatowski z Dusiny.
MYLIUSA HOTEL D R EZD EŃ SK I: JO . książę H olstein z Frankfurtu  n. M., Lehmann 

z Nietążkowa, v. Wedel z Brodów, Dr. Kufahl z Berlina, Oelsner z Ham burga, Seck- 
bach z Moguncyi, Merk z Offenbach.

BUSCHA HOTEL RZYM SKI: Reuter z B arm en, Rafael i A schberg z B erlina, Andrće 
z W itemberga, Boas z Szczecina, Schallmann z W rocławia, Hagen z Condehnen, Nou- 
velle z Wierzei.

H O TEL DU N O R D : Keilick z  Berlina.
H O TEL P A R Y SK I: ks. Chiżyóski z Popłomyków, Marcinkowski z Koźmina i Rogowski 

z Chełmna, Swinarski i Kolski z Sm orczyna.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (w Bazarze) odebrała i poleca:
Webera Gospodarz wiejski, poradnik naukowy

i praktyczny dla poświęcających się
zawodowi rolniczemu..........................

F. A. Fellenberg-Ziegler Przechowy­
wanie mierzwy stajennej, metoda
Szwajcarska...........................................

A. Yitard. Wykład podręczny dreno- 
wnictwa, czyli nauka obsączania
gruntów ..................................................

James - Donald. Zalewnictwo czyli 
sztuka irrygowania gruntów .............

Sgr.

20

20
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SPRZEDAŻ KONIECZNA. 

K ró lew sk i Sąd  p o w ia to w y  w R o g o ź n i e ,  
Wydział I.

Folwark Hutta pusta do wdowy i spad­
kobierców *WerzeffO j f t a l l O U '  należący, 
oszacowany na 6371 Tal. 11 Sgr. 8 Fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być dn i a  11. K w i e t n i a  1864. przed południem 
o godzinie l le j  w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej sięj z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Wszyscy nieznajomi pretendenci realni powo­
łują się niniejszem, ażeby się pod zagrożeniem 
prekluzyi najpóźniej w terminie powyższym 
zgłosili.

Rogoźno, dnia 22. Lipca 1863.
Wylosowane na dniu dzisiejszym obligacye 

powiatowe
Lit. B. na 100 Tal. Nr. 25. 26. 52 86. 91. 144.

148. 183.
Lit. C. na 50 Tal. Nr. 186.
jako też wylosowane pod dniem 16go Września
1862. obligacye powiatowe

Lit. B. Nr. 73 na 100 Tal. 
są w stanie do kursu wraz z kuponami d n i a  1. 
Października r. b. do kasy komunalno-powia­
towej w W r z e ś n i  lub też do handlowego 
domu g g . C .  Plaut w Lipsku za zapła­
ceniem wartości nominalnej zwrócić.

Września, dnia 16. Września 1863. 
Komisya stanowa

Wreymark. Hrabia Poniński.
Mtekoieski. Xietonucki.

Poszukują się dobra do nabycia.
W Wielkiem Księstwie Poznańskićm, mia­

nowicie w powiatach Wscliowskiin, Le­
szczyńskim, Krobskim i K o­
ściańskim ,  poszukują się natychmiast do­
bra do nabycia, wartości 100—200,000 Tal. 
Uprasza się o przesłanie offerty na ręce Inspe­
ktora gospodarczego i huty cynkowej Euge­
niuszu Wendziner w Wrocławiu 
przy ulicy Ogrodowej Nr. 43.

Poznań, ul. Fryderykowska 33. naprzeciw landszafty,

Marmuru szląskiego
posiada wielki zapas krzy żów nagrob­
kowych, pomników, płyt mar­
murowych, z piaskowca, meta­
lowych i granitowych, zaopatrując 
takowe poprawnemi napisami i trwałą pozłotą; 
dostarcza przyciesie pod kraty grobowe i t. p., 
podejmując się zupełnego ustawienia tych przed­
miotów po najniższych cenach.

Chrzcielnice, kropielnicc, 
krzyże na ołtarze, krucylixc, 
iłBatlonny, figury Świętych najpię­
kniejszego wyrobu są zawsze na składzie.

Wniosków i wszelkich potrzebnych środków 
do uzyskania konsensu na postawienie pomnika 
ze strony Dyrekcyi budowniczej twierdzy podej­
muję się z największą chęcią.

Do łaskawych zamówień poleca się
f f . MŁluff.

Losy loteryjne.
Skutkiem życzeń wielu szanownych graczy 

postarałem się jeszcze o kilka losów loteryjnych 
których jak najtaniej ustąpię.

E. Ijuntisberyer, 
narożnik ulicy Szerokiej i Szewskiej Nr. 9.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 18. Września 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej. Na Wrze­
sień 33s/6 list. % pien., na Wrzesień Paźdz. 
33% list. % pien., na Pażdz. Listopad 34'/,2 
pł. */e pien., na Listopad Grudzień 34% list. 
V12 pien., na Grudzień Styczeń 35 list. 34%, 
pien., na wiosnę 1864 36 list. 35% pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
mała zmiana. Na Wrzesień 14 %2 list. V2  P>c n - , 
na Paźdz. 14%2 list. i pien., na Listopad 14%

list. % pieu., na Grudzień 14'% list. '/6 pien., 
na Styczeń 1864 14 % list. '/6 pien., na Luty 
14'/3 list. % pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  18. Września.

Pszenica 56—66 tal.
Żyto na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 38'% 

do3/*—y2 tal., na Paźdz Listopad 38%—39 
do 38%, ta l., na Listopad Grudzień 39— '/.— % 
tal.

Jęczmień wielki i mały 32—38 tal.
Groch do gotowania 4 3 —48 tal.
Groch na pastwę 43—48 tal.
Rzep zimowy 91—94 tal.
Rzepik zimowy 89—92 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Pażdz. 12'/2—%2 

do V2  tal., na Paźdz. Listopad 12% — % — '/a 
tal., na Listopad Grudzień 12V2 — % tal., na 
Grudzień Styczeń 12%— y3 tal., na Kwiecień 
Maj 12*%*— '/* tal.

Olej lniany 15 ‘/2 tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 15 '/„ 

do y3-y *  tal., na Paźdź. Listopad 15% . tal., 
na Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń lo-%2* 
do 15% 2 —15 tal.

Knrs giełdy Berlińskiej.

Dnia 18. W rześnia 1863.
Sto­
pa

pC t.

N a pr. k u ran t
papie- gotow i- 
ram i. z n ą . .

Pożyczka rządow a dobrow olna. .
„ z roku 1859...............
„ z roku  1856................
„  z roku  1853...................

Obligi długu sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina .......................
dito „   ; • • ■ :

Listy zastawne M archii E lek t, i Nowej 
dito d ito  .
dito P ru ss  W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito . . . . . . .
d ito  W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Poznańskiego .
dito  W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
d ito  P russ Z achodnich. . .

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
P apiery  banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akeye kolei Żelazn. S tarogr. Pozn. • .

r -
3 '/a  
3'/a 
D /a
3%

}%
3 %
i *
i*
3 %
3 %
t
4

5

101% — 
_  106
-  ,101%
-  I 98%
-  j 90%
-  90% 

103'/, : —
90%;  _
-  ! 90% 

101% 
88% 
90% 

100% 
103% 
97% 
96% 
95 
87
97% 
97

97 
110% 
103%


